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Telegramy.
(Od koi(Sjiondentóic własnych).

Zuchwały rabunek.

W a r s z a w a . — W  przedziale drugiej k lasy  
pociągu kolei Ka lisk ie j ,  nieopodal W a rs z a w y ,  
kilku uzbrojonych bandytów  rzuciło się na 
przedstaw iciela  składu skór K d w ard a  S k o r u p ­
skiego, związali go, zakneblow ali  mu usta, pu­
czem, o b ra b o w a w sz y  go , zw iązanego zamknęli 
w ustępie, gdzie go  ch orego  odnalazła żandar- 
m erya  kole jow a.

Zabroniony zjazd

Lublin.— A d m in is trac ya  m ie jscow a  odm ó­
wiła pozw olenia  na zjazd księży dla zlożepia 
p rzysięg i antym odernistycznćj.  )

Prezydent izby adwokackiej.

LWÓW. —  Prezydentem  ;zby adw okackie j  
został ob ran y  żyd A chkenazy .

Obrady.

LWÓW.— W  dniu w czorajszym  toczyły  się  
ob rad y  g łó w n e g o  komitetu narodowych-dcino-  
k ra tó w  w  sp raw ie  obecnej sy tuacy i polity-

Przedstawiciele żydowscy.

Petersburg.— Kom itet zjazdu rzem ieślni­
czego w yraz ił  s w ą  zgodę, aby  żydzi łódzcy 
przysłali  na  zjazd 2 swy ch przedstawicieli ,  nieza­
leżnie od przedstawicieli ,  w y b ra n y ch  przez po­
laków.

Narada posłów z prawicy.

Petersburg.— W  tych dniach odbyta  się 
narad a  postów do R a d y  P a ń stw a  oraz do D u ­
my P a ń stw o w e j z p raw icy ,  na której ro zw ią z a ­
ną b yła  k w e s ty a  uniw ersytecka .  Ip istanow iono 
popierać  p rogram , o p ra c o w a n y  przez z j jz d  p ro ­
fe so ró w  p raw ic o w có w . Z a m y s lo w s k i j  n a w o ły ­
w ał do przyczynien ia  się do wzniesien ia  gm a 
chu, w którym  m ógłby  się mieścić klub „aka-  
d c m is tó w “ .

Zjazd październikowców.

Petersburg.— W  lecie r. b. p ro jek to w a n y  
je s t  riazd p aździern ikow ców , na którym mają 
być ro zw ażane  niektóre ważnie jsze  k w estye ,  
dotyczące działalności irakcyi w Dumie, oraz 
ma być rozpatryw ane  program  frakci i.

Zjazd bakteryologiczny.

Petersburg.— O b ra d y  b a k te ryo lo g ó w  zo­
sta ły  zakończone. W y s ła n o  depesze do prof. 
I ' ieczn iko w a  i Er ism ana. W  celu w alki z dżu­
mą i cholerą p ostano w io no utworzyć kuratorya  
sanitarne,  oraz sieć posterunków  sanitarnych.

W  sprawie awiatorów.

Petersburg.— M inisters tw o  sp raw  w e w n ę ­
trznych w y d a ło  rozporządzenie, ab v  od a w ia ­
to ró w  zagran iczn ych , którzy w y lą d o w u ją  na 
te ry to ryu m  rosy jsk iem , żądać pap ieró w  leg ity ­
m acy jnych  oraz d o k o n y w a ć  szczegó łow ych  o- 
gtędzin gondoli.

Droga do Indyi.

P e te r s b u r g .  —  W  tych dniach w radzie 
m inistrów  ro z w a ża n y  będzie projekt kolei in ­
dyjsk ie j .  M inister sp raw  zagranicznych  Sazo-  
no w  zajm uje wobec projektu stano w isko  przy­
chylne.

Różne.

Petersburg.— Prezes  ra d y  m inistrów Sto- 
lypin w ypow ied z ia ł  się przeciwko p rzyw róceniu  
w M o sk w ie  gen era ł-gu bern ato rstw a .

Petersburj.— O negdai odbyła  się u ro czy­
stość 50-letniej działalności na polu literac- 
kiem Ja s iń sk ieg o .  Ju b i la t  w ygło sił  przem owy, 
wr której pom iędzy innemi chwalił się, iż cza­
sami sprzeniew ierza ł  się ogólnie  przy jętym  za­
sadom  m oralności 1 nie pozostaw ał w iern ym  
d yscyp lin ie  p a r ty jn i j .

Petersburg. —  M inister spraw iedliwości 
S zc z e g lo w ito w  w z y w a  p ra w n ik ó w , znających

kaukaskie  i azyackie  języki ,  do ob jęcia  posad 
sądow ych  na K auk az ie  oraz w Turkestanie .

(Od Agcncyl Fctcrsburskicj).

Sumskij Posad.— Z o sta ł  zam knięty po r o ­
cznej egzystency i nadm orski oddział to w a rz y ­
s tw a  archeo logicznego , m ającego  na celu b a ­
danie  p ółnocy  ro sy jsk ie j— jedyna p ryw a tn a  or- 
g a n iz a c y a  publiczna.

M o s k w a .  Przy ul. N ow ogruzińskie j w re- 
stauracyi B u r lo w a  wybuchł pożar. Siedem  o- 
sób odniosło ciężkie ra n y  (z nich 1 osoba  
zmarła, stan 2-ch beznadziejny) 1 siedem 
lekkie.

Libawa. i ’anuje burza śnieżna. X a  s ta ­
tku „ R o s s i j a “ fala  zmiotła w sz ystk o  z gó rn e go  
pokładu.

Charbin.— Z a c h o ro w a ł  na dżumę należący 
do oddziału san itarn eg o  student B ie la jew .

Władywostok. N a stary i „Pogran icz-
n a ja “ zmarł na  dżumę pr z y b y ły  z Charbinu 
żołnierz.

Penza.— W czora j podczas aresztow ania  
przestępcy został ran ion y  agent policy śledczej. 
W  mieszkaniu przestępcy znaleziono instrum en­
ty złodziejskie, kradzione rzeczy oraz k o s t y u m y  
do przebierania  się. C a łą  bandę, sk ład a jącą  
się z czterech ludzi, aresztow ano .

Czyta— Z  więzienia w ierchnieudińskiego 
zbiegło trzech więźniów , którzy związali d yżur­
n ego  dozorcę  i zabrali mu broń, Je d n e g o  ze 
zbiegów7 sch w yta n o  w mieście, d w a j pozostali 
zdołali się  ukryć.

Symferopol.— Po dczas  o tw a rc ia  gubernial-  
nego zgrom adzenia  ziemskiego gubern ator  w z y ­
w ał ra d n yc h  do zw rócen ia  szczególniejszej u- 
w a g i  na zorgan izow an ie  pom ocy agronom icz­
nej, na  orga n iz ac yę  san itarną  oraz na  k w estyę  
pośredniczenia przy  w y d a w an iu  zapom óg ro l­
nikom.

Ekaterynosław.— N a ra d a  przy udziale p o ­
m ocnika g łó w n e g o  inspektora  lekarskiego, 
przedstawicieli  miasta, z iem stwa oraz adnnni- 
s trac) i dla  o p ra c o w a n ia  planu walki z cholerą 
postano w iła  zorga n iz o w ać  posterunki lekarsko- 
żyw n o śc io w e  oraz kursy  dla  lekarzy i stu­
dentów'.

Warszawa. —  S taro kato l icy  holenderscy 
organizu ją  eksk u rsyę  do W a r s z a w y  i Lodzi w 
ceki zapoznania  się z re lig i jną  i społeczną 
działalnością  gm in m aryawickich .

Helsingfors.— P o licya  w  U leaborgu  poz­
woliła s tra jku jącym  zeccrom na postaw ienie  
straży przy drukarniach  w celu o b serw o w an ia ,  
którzy zc stra jku jących  przystępują  do pracy . 
Ge ’nera !-gubernator  rozkazał gubern atorow i n ie ­
zwłocznie znieść podobny nadzór.

Charbin.— W  mieszkaniu dla funkeyona- 
ryu sz y  k o le jo w ych  podczas rew izyi został zabi- 
ty rotmistrz karząc!II p o l ic y jn e g o  d c-L iv ro n .

Londyn.— W  G ra m s b y  pod przew odnic­
twem członka izby gmin G e o r g e  Dooti odbyd 
się m .tyng  h andlarzy  ryb , na którym  p o sta n o ­
w iono wszcząć w obec rządu staran ia  o pow zię­
cie śro d k ó w  w celu ob ron y  interesów an g ie l­
skich w związku z ustanowieniem  g ran ic y  wód 
tery to rya ln ych  w gubern i archangie lskio j w od 
ległości d w unastu  mil od brzegu.

Konstantynopol. —  W ielk ie  wrażenie  wy 
woluje wśród sler parlam entarnych porozumie' 
nie pomiędzy d ep utow an i m i-chrześcijanam i g r e ­
kami, ormianam i, bulgaram i, serbami oraz ara 
bami. 45  deputow anych  chrześcijan p ostano­
wiło działać zgodnie, po łączyw szy  się z muzuł­
mańską o p o zyc \ą  w izbie.

Konstantynopol.— O dp ow iada jąc  w izbie 
na interpelacyę  w sp raw ie  spotkania  w P oczt 
damie, R ifa at -b asz a  oznajmił, iż rząd turecki 
był pow iadom iony, iż ro k o w a n ia  w Poczdamie 
będą d otyczyły  jed yn ie  perskich kolei żelaz­
nych.

Tokio .— Do izb}' został w nies iony  preli­
minarz budżetowy. D o cho dy  zw ycza jn e  zostały 
obliczone na sumę 3 9 2  m ilionów jen, n a d z w ycza j­
ne— 59 m ilionów; rozchody zw ycza jn e  obliczo­
ne na sumę 407 milionów, n ad zw ycza jn e— 14 4  
miliony.

B llChara-— Emil- o f iarow ał 2 5 ,0 0 0  rubli na 
rzecz ofiar  trzęsienia ziemi w okręgu Siemire- 
czyńskim.

Belgrad.— Z  powodu W lw1, dzi:i Czarn ko­
w a  w B elgradzie  niektóre gazety  p dai\ ńH- 
szy w(*] ii j iórmacyl' ,  naw et w y k a z y w a ły  związek 
poinagdzy podróżą C x a r }k o w a  i nicpomyśinem 
dla Serbii poleceniem sekretnem \y spraw ie  ko- 
leij:‘adryatyck ic j .  „ S a m o u p r a w a " , zaprzeczyw ­
szy tym tendencyjnym  pogłoskom , w artykule, 
p o ś w ię c o n y m  danej spraw ie,Spisze : „Czarn ków
przybył do Belgradu  po ciężkiej żałobie —  xa- 
pom niScJB  sir,utl:u i zobaczyć przyjaciół. Nic- 
ludzkitin je s t jp o sąd z a c  go  o zm yśloną intrygę 
polityczną. C o  się zaś tyczy adryatyckie j kolei 
żelaznej, to R o s y a  podtrzym yw ała  z^jsempatyą 
k ro k iJS c rb ł i ,  mające na celu rozstrzygnięcie  
kwestyi w spo sób  od p ow iada jący  interesom S e r ­
bii, tembardziej, iż ostatnie najzupełniej od p o­
wiadają  ekonomicznym, w o jskow ym  i politycz­
nym interesom T urcy i .

Urmia. O d d z ia ły*\voj-.ka '• tureckiego w 
Sulduzie został zwiększony ił o 3oo ludzi i ośmiu 
armat. Z o sta ł  u tw orzony posterunek na brze­
gu jeziora dla  śledzenia ruchu statków. 

G łó w n a  k w ate ra  w o jsk o w a  znajduje się n r / g ó ­
rze, odległej o 4 w iorsty  od jeziora.

Wiedeń.— G azety  przypominają, reweiac;. e 
berlińskiej „ Y o ss i s c h e  Z t g . "  o p rz y g o t o w y w a ­
nym ja k o b y  przez królewicza serbskiego  J e r z e ­
go  zamachu na arcyksięcia  F ran ciszka  F e r d y ­
nanda podczas podróży tego ostatniego do R u ­
munii w 19 0 9  roku lub na m anewrach U guz 

oku. „Y o ss i sc h e  Z t g  “ twierdziła, ja k o b y  byly 
zabrane pap iery ,  stw ierdzające  winę k ró lew i­
cza. Z  tego powodu „ Z e i t “ pisze: „ F a n t a ­
styczne opisy  „Y o s s i s c h e  Z t g . “ zadziw iająco 
przypom inają  tajne rcw c lagye  serbskie Aehren- 
th a la " .  “ „N cues  W ien er  T a g e b la tt "  donosi,£ira 
m ocy infonnacy i z urzędow ego źródła austi y- 
ackii go, iż re w e lac ye  gazety  berlińskiej są  zm y­
ślone. P ra vv d ą * jc s l  tylko to, iż na m anewrach 
w 19 0 9  roku b yły  przedsięwzięte poważne 
środki w celu zabezpieczenia wysok ich  osób.

WlcdGÓ-— D yrek to r  dolno-austryackie j lecz­
nicy ok ręgo w ej dla  um ysłow o chorych potw ier­
dza doniesienie gazet o skutecznych próbach 
leczenia paraliżu p ostępow ego syfiliti ków. W 
2 3  wypadkacli  na t o o  o b se rw o w an o  zupełne 
wyleczenie# 1

T e h e ra n .— A m b asa d o r  angielski doręczy! 
m inistrowi sp raw  zagranicznych  notę, w y r a ż a ­
ją c ą  zadowolenie  z pow odu przedsięwziętych 
przfz rząd perski ś rodków , m ających na celu 
zaprowadzenie  porządku na drogach  w połu­
dniowej R crsy i .  R ząd  angielski nie na lega  na 
niezwłoczne uform owanie  straży pod d ow ó d z­
twem oficerów angielskich, pozostawiając  s o ­
bie jednak p ra w o  o rgan izo w an ia  takow ych , na 
wypadek je ś l i|za rzą d zen ia  4 władz perskich o k a ­
żą się  'n iedostatecznem u Po niew aż  p ro jek to w a ­
ne podwyższenie o 10 ^  cla w w o z o w e g o  zacią­
żyłoby głównie - f  nad handlem angielskim , izr-J 
an g ie lss i  zgodzi się na urzeczywistnienie tegO 
projektu jedynie w  tym w ypadku, jeśl i  rząd 
perski zgodzi się na  zorgan izow anie  oddziałów 
strażniczych g dla p ilnow ania  d ró g  prze z ofice­
rów  angielskich.

Walne zebranie kijowskiego sklepu 
w spółdzielczc-spoźywczego.
W czora j  w i lk a lu  P. 1'. G . od t r i o  się 

w alne  zebranie członków kijow skiego  sklepu 
wspóldziełczego. N a  p rzew odniczącego zebrania 
zaproszono p. M . B ukow ińsk iego , na sekre­
tarza p. T .  Michalskiego.

M ecenas Starczew sk i złożył zebranym  
spraw ozdan ie  z prac sp ecya ln e j  komisyi, p o w o ­
łanej przez walne zebranie  do zadecyd ow ania  
o dalszy'cli losach sklepu i kierunku, w którym 
ma być on dalej prow adzony. P. S tarczew sk i 
zaznajomił obecnych z dalszym  planem, zakre­
ślonymi bardzo szeroko. P ierw szym  warunkiem , 
w skazanym  przez kom isyę, jest  przeniesienie 
sklepu do innego lokalu, następnie —  zupełne 
zre form ow anie  je g o  charakteru. Sk lep  p o w i­
nien być u n iw ersa lny ,  zaw iera jący  najrozm ait­
sze artykuły, a lbowiem w takim tylko razie 
może on liczyć n a  powodzenie w śród  publicz­

ności. S to sun ek  rozmaitych artyku łów  w s l Jc -  
pic określono w ten sposób, iż na 9 0 %  to w a . 
ró w  spożyw czych  ma on posiadać i o u , innych 
N astępnie kom isya  proponuje w ejść  w układ}' 
ze wszystkimi kupcami-polakaini w spraw ie  u- 
k ysk an ia  od nich wszelkich to w a ró w  na komis. 
W o gó le  kom isca  projektuje nadać  sklepowi 
charakter centralnej polskiej instytucyi h an dlo­
wej, w której połaci- m ogliby się zaopatry wać 
w najrozm aitsze artykuły. S k le p  powin ien  p o ­
s iadać ad resy  wszystk ich  rzem ieślników— p ola­
ków  w K i jo w ie  i w razie potrzeby służyć tako­
wym i sw ym  klientom. W reszcie  k ierow n ictw o 
sklepu pow inno być powierzone d ośw iad czon e­
mu specyaliście , i co do tego p. S tarczew sk i 
proponu je  zwrócić  się do W a rs z a w y  do znane­
go działacza na polu kooperacyi,  p. W o jc ie ­
chow skiego, znanego już k ijowskiej publiczno­
ści ze s w y G i odczytów przed paru laty. M ię ­
dzy innemi m ów ca powołał się na opinię p. 
W ojc iechow skiego , który uzależnia powodzenie 
instytucyi kooperacy jnych  od dośw iadczenia  i 
znajom ości rzeczy icli k ierow ników .

Ma się rozumieć, wszystkie  te reform y 
będą w im a g a ly  znacznych nakładów , i kom isya  
ośw iad czyła  się za koniecznością zwiększenia 
środków  sklepu. W o g ó le  kom isya  stanowczo 
w yp ow ied z ia ła  się przeciw zamknięciu sklepu, 
uważający iż lepszą jest  w e g e t a c ja  instytucyi, 
niż je j brak zupełny, albowiem , jak  zakończył 
sw ą przem owę p. Starczew sk i,  łatwiej jest roz­
dmuchać tlejącą iskrę, niż później wzniecić o- 
gień na nowo.

Z  innych m ów có w  zabrał g los  p. M. B u ­
kowiński,  który  wskazał na to, że dotychczas 
pozostało jeszcze kilka gałęzi handlu nietknię­
tych. 'Fu m ów ca wskazał na  bardzo p rak ty ­
kow ane w K i jo w ie  zbyw an ie  produktów w ie j­
skich za pośrednictwem  znajom ych. P. B u k o ­
wiński mniema, że g d y b y  w K i jo w ie  znalazła
się pow ażna instytucya, k tóraby  zapew niła  p ro ­
ducentom wiejskim zbyt ich artykułów, chętnie 
zgodziliby' się oni p rzesy łać  takowe, a to m o­
g łoby  zapew nić  sklepow i znaczną klientelę.
D ru g ą  dziedziną handlu jest  handel owocami,
w y m a g a ją c y  bardzo niewielkich nakładów  a 
bardzo się op łacający . M ów ca  również, w y p o ­
w iad a  się za przeniesieniem sklepu na inne 
miejsce, wskazując przy tein lokal na Kreszcza-  
tyku, oraz za przyjęciem dośw iad czonego  kie­
row nika ,  w ym ienia jąc  n a w e t  kandydata . Dalej 
p. Bukow ińsk i uw aża  za konieczne zwiększenie 
kapitału sklepu do 2 5  tys. rb. i zaznajam ia 
obecnych 7. sy tuacyą  teraźniejszą sklepu, przy' 
której po umorzeniu wszystkich zobowiązań 
T - w a  członkom je g o  pozostanie* pew ien  fun­
dusz do zwrotu.

D alsza  d y sk u sy a  w yk aza ła ,  że w sz yscy  
obecni są stanow czo przeciw  zamknięciu in s ty ­
tucyi. Niektórzy' członkowie ystąpili  z k ry ty ' 

«. ob ecnego p row ad zen ia  sklepu, wskazując na 
brak rozm aitych artyku łów , na nieuprzejmoSć 
personelu sk le p o w e go ,  na zły  gatunek to 
w a ró w .

W  końcu na g ło so w a n iu  w szyscy  je d n o ­
głośnie w ypow iedzie li  się za odrzuceniem wnio 
sku zarządu o l ik w id acy i  sklepu. L fchwalono 
w yb rać  kom isyę  dla o p rac o w an ia  w  szczegó­
łach projektu dalszej działalności sklepu.

T ym czasem  polecono zarządow i interes 
prowadzić w dalszym  ciągu przy obecnyrch wa 
runkach, chociażby n a w e t  ze stratą.

N a tem zebranie zamknięto, po dokonaniu 
w y b o ró w  7 członków komisyi.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 10 (23) M arcy ana  M.
Jutro i t  (24) Higinusa.

W sch ó d  s łońca o godz. m8. 15. 
Z ach ó d  s łońca o godz. 4 m. 41 
D ługo ść  dnia godz. 8 m. 26

K alen d arzyk  Historyczny.
10 (23) s ty c z n ia .

1793 10kU. D ru gi podział Polski (Kon 
w e n e y a  p od z ia łow a  prusko-rosyjska).

R o sv a  otrzym ała  resztę B ia łe j  Rusi,  resztę 
U krainy, Podole i W schodnią  część Po les ia  i We# 
lynia, Polonię , idącą od D ynaburga  przez Pińsk do 
Ż brucza . Prusy  otrzym ały: Gdańsk i Toruń, tudziez 
W ielkopolskę , 'K u j a w y  i’ M azow sze z wyjątkiem  
w o jew ó d z tw a  M azowieckiego. Do P ru s  odchudziło 
1,000, do R o s y  i około 4.550 mil kw ad r .  Aiisitrya 
w  tym rozbiorze udziału nie brała.

—  Najwyższy telegram. Naczelnik kraju 
otrzymał ed N a jjaśn ie jsze j Pani A le k s a n d ry  
T e o d o ró w n y  telegram z poleceniem w yraż e n ia  
N a jw yższej wdzięczności p. M ichałow i S o b a n  
skiemu za o f iarow anie  na Imię N a jjaśn ie jsze j 
P a n i  5 ,0 0 0  rubli dla ofiar trzęsienia ziemi w 
okręgu Siem ireczyńskim .

—  Konfiskata* N a m ocy postanow ien ia  
k ijo w skiego  komitetu do spraw  p ra so w y c h  
w czorajszy  numer „D zienn ika"  został sko nfis­
k ow an y .

A R E S Z T O W A N I E  M ^ j f c J E R C Y .  W c z o ­
raj policyi śledczej udało się ująć da* no poszuki­
w anego  przestępcę A. Ja n k o w eg o .  W 'z e s z ł y m  ro ­
ku j. "zabił w  restauracyi na L u k ja n ó w c e  to w a rz y ­
sza sw eg o  złodzieja  Saw czen k ę ,  za co został areszto­
w any  i oddany pod sąd. W  dzień s p r a w y  J .  zbiegł 
z gm achu sądu o k rę go w e g o  i u k ry w a ł  ssę przed 
p olicyą  w  ciągu kilku m iesięcy

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  W  domu .Na 
25 przy ul. Oboleńskioj Sam u el Ch. zażył w  celu 
sam obójczym  soli cukrow ej „P o g o to w ie "  odw iozło  
d esperata  do szpitala  A leksan d ro w sk iego .

— R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  P O L I C M A J S T R A .  
P olicm ajster kijowski w y l a ł  rozporządzenie, aby 
p o licya  zażądała od w szystkich woźnic tegorocznych 
pozwoleń naj| jazdę, a n ieposiadającym  takow ych  
zabroniła  jeżdżenia po mieście.

A R E S Z T O W A N I A .  P o l ic y a  areszto w ała  
O rskiego, który zbiegi z w ięzienia i mieszka? w  K i ­

jowie pcyl nazw iskiem  Z akaluzn ego  i B e r y lo w a ,  
który sp rz e d a w a ł  kradzione rzeczy. W c z o r a j  w  no­
cy aresztow ano w  obrębie  cy rk u łu  p adolskiego 10 
żydów , nie posiada jących  p ra w a  na zam ieszkiwanie  
w  K ijo w ie .

P O Ż A R .  W c z o ra j  w  nocy na B esa ra b c e  
w y b u c h ł  groźny pożar w  zabudow aniach na leżą­
cych do inż. S luckiego . S p a l i ły  s ic  dobudow ane 4 

5 piętra. W  gaszeniu ognia w z ię ły  udział w s z y ­
tka 1 ki jowskie  oddziały  straży ogniowej. Pożar  

trw ał do rana. Nie obeszło się i bez w yp ad ku  z 
udżmi. Poranionych zostało 3  s trażaków  i 2 po­

stronne osoby. Stra ty  w ynoszą  kilkadziesiąt tysię- 
c\ rubli. Budynfci b y ły  zaasekurow ane.

-  K R A D Z I E Ż E .  \Y domu Nr. 130 przy  ul. 
B uliońskiej z mieszkania G w o zd iko w a skradziono 
rzeczy  na sum ę 130 rb.

O kradziono mieszkania: doktora Ja m p o lsk ie g o  
W . W a s y lk o w s k a  541, S i t k o w e j  (Kuźnicczna 99). 

Ó fm ana (K irv lo\vska  1 1 1, Chomenki ( A le k sa n d ro w ­
ska 491 ż '  przedpokoju  prof.  T o m a sz e w sk ie go  
(M ichałowski zaul. 381 Kociubińskiem u skradziono 
palto, kfóre  policya  śledcza w czora j  znalazła u 
stróża domu Nr. 1 1  p rzy zaułku Igo rew skim .

Onegdaj w ieczorem  dp mieszkania Kundm a 
M* W a s y lk o w s k a  61 dobrali się 2 złodzieje. Z ło ­

dzieje z a b raw szy  różne rzeczy poczęli  w ychodzić ,  
g d 1' w  d rzw iach  spotkali  s ię z K., który w szczął a- 
iarm. Z ło c z y ń c y  p orzuciw szy  rzeczy zbiegli .

Z giełd# cukrowej.
Podczas ub iegłego  tygodnia zaw arto  w  K i jo ­

w ie  następujące  tranzakeye cu krow e:
1) 20,000 pudów, K a n ió w —przystań, po 4 rb. 

13  kop., na kw iec ień  lipiec (cukrownia  T ro szczy n  
A. Mirkinowi).

2) 19,800 pudów, stąeya H unrm , po 4 rb. na­
tychmiast (T o w a rz y s tw o  Św iato p o łk  - K i jo w sk ie j  f i ­
lii banku M iędzynarodowego).

3) 13,500 pudów, stacye B ia ła  C e rk ie w ,  Ko- 
żanka, U stynów ka, po 4 rb  10  kop., na maj (sp e­
kulant —M irk in o w i).

4) 50,400 pudów, stacya R y ls k ,  po 4 rb. to k., 
na styczeń (T o w a rz y s tw o  B lahodatynsk ic  — bankowi) .

Pro d uk cy i  1 91 1  - 19 12  r.:
51 250,000 pudów, s tacya B o b ro w ica ,  po 4 rb. 

3  k o p j  na w rzesień styczeń'(T o w a rz y s tw o  c u k ro w ­
ni N o w o -B y k ó w  — T o w a rz y s tw u  KoriukowskicilUil.  

Na eksport:
6) 50,000 pudów, stacya G ruszka, po 1 rb. 

32 1/, kop., na m a j—cz e rw ie c  (T o w a r z y s tw u  c u k ro w ­
ni G ru sz k a —odeskiej filii banku Z jednoczonego).

Na przerób:
7) 150,000 pudów, stacya Połonne, o 80 kop. 

poniżej ceny ra f inady  ra f inery i kijowskie j,  na w r z e ­
sień—grudzień ;T o w ą r z \ s t w o  A le k sa n d ro w sk ie  — 
T o w a rz y s tw u  rafineryi Zytyńskiej) .

8 ) 150,000 pudów, stacya Mizocz, o 80 kop. 
poniżej cen y  ra f in ad y  ra f in ery i  kijowskie j,  na w r z e ­
s ień—grudzień (T o w a rz y s tw o  cu kro w ni K a rw ic e  — 
O zierany T o w a rz y s t w u 'r a f in e ry i  Zytyńskiej) .

P r a w a  perskie:
9) 9,300 pudó w  po 94 kop. (A . L u k a c k i—b an j  

kow i Zjednoczonemu).

Mark Twain.
4)

30,000 dolarów
spadku.

( P R Z E K Ł A D  Z  A N G I E L S K I E G O ) .

VI
M ęczącem  b y ło b y  o p isyw a ć  koleje jak ie  

u ro jona  fortuna Fo ste ró w  przechodziła. W s z y ­
stko, czego A Jeck  dotknęła zam ieniało się w 
złoto, i m iliony mnożydy się w  zadz iw ia jący  
sposób . Pięć, dziesięć, d w adzieścia ,  trzydzie­
śc i— niew iadom o bydo k iedy nareszcie  p rz y b y ­
w a ć  przestaną. Du a lata przeszło w takiem 
rozkosznem  majaczeniu.

F o ste ro w ie  mieli ju ż  trzysta  m ilionów , p o ­
tem d w a  ra z y  tyle, potem i to podwoili,  raz 
d rugi i trzeci.

D w a  tysiące  czterysta milionów!
R a ch u n k i zaczęły s ir  im wikłać, bo nie 

b y w lo  kraju p rzedsięb iorstw a w którem by nie 
mieli udziału. T rz e b a b y  poświęcić  dziesięć go 
dzin dziennie, żeby się tego dorachow ać,.  u 
skąd  było  wziąć tych dziesięć godzin? S a l ly  
c a ły  dzień sprzedaw ał szpilki, cukier i perka! 
a Aleck  ca ły  dzień go to w ała ,  pra ła  i sprzątała 
i to bez żadnej pom ocy, bo córki ) rzygoton y 
w a ły  się do błyszczenia w wyższCni to w a r/y  
s lw ie .  J e d e n  ty lko by! na to sposób, i obo

a choć g łośn o 
winę gotów

wdzięcznością

m ałżonkowie  
s tory , znaleźli 
by I to jedyny 
fortuna przy- 

podkopuje mo-

nim wiedzieli,  ale oboje  wstydzili się do te- 
o przyznać, aż n a k o n itc  S a l ly  uległ.

—  K to ś  ten spo sób  w ym ienić  musi,—  
z.tkl.— Biorę  w ięc to na siebie, 
o w ym ien iać  nie będę, jednak

jestem  wziąć na s w o je  barki.
A leck  zarumieniła się, i 

w ezbrało  je j serce.
Nie m ów iąc o tem wię-cej 

u pad ł1. W niedzielę, spu śc iw szy  
sw oje  dziesięć godzin. A  nie 

ostatni ich upadek, bo wielka 
nosi z sobą  p ok usy  przeróżne i 
ra ln c ść  ludzi nie p rzyw ykłych  do niej.

G d y  rachunki zostały  ukończone, pokaza- 
o się, żff m ają  12 0 ,0 0 0 ,0 0 0  d o la ró w  rocznego 

dochodu.
—  C zy  to d o s y ć ? — spyta ła  A ieck.
—  D o sy ć ,— odparł S a l ly .
—  C óż teraz zrobim y?
—  S p o cz n iem y  na laurach.
—  W y c o fa ć  się  m am y z in teresów ?
—  W łaśn ie .
—  Niech i tak będzie. A  

skończona, i m ożemy używać.
—  Dobrze. A leck !
—  C o mój drogi?
—  W iele możemy' w y d a ć  z dochodu?
—  W szystk o .
S a l ly  oniemiał poprostu z radości.
Odtąd regularn ie  spuszczali s to ry  w nie­

dzielę, i przez ca ły  dzimi w yd a w a l i  pieniądze, 
nie zapom inając  i o dobroczynnośc i ,  a miłe to 
zajęcie  p rzec iąga jąc  nieraz do ' północy , co w 
niemiły sposób  d a w ało  się odczuwać d o m o w e ­
mu budżetowi, w postaci wygialonych ło jow ych  
świec . A leck  m artwiła  się tem z początku, ale 
wkrntc'- przestała, a natomiast zaczęła się n a j­
p ierw  w.styd/ić, potem mieć w yrzuty  sumienia,

w ięc praca

•nie m ówiąc przytem i s łow a, aż nart.iżcie z o ­
bojętniała , p rz yzw ycza iw sz y  się. S a l ly  kradł 
bowiem św ie o t  w sklepie. W ie lk a  fortuna jest 
przekleństwem  dla osób do niej nie p rz y w y ­
kłych. Kosterom  można też. było powierzyć 
cale stosy  św iec , dopóki byli ubodzy, a teraz — 
ale nie mówmy' o tem lepiej.

Od świec do jabłek jest tylko k rok jeA en . 
T o  też po jak im ś czasie S a l ly  Rtcząl brać jabł­
ka; potem mydło, noLem kon serw y , potem n a ­
czynia i rądle. T a k to  człowiek coraz prędzej 
spada, g d y  raz wejdzie na p o c h f lą  drogę.

Jedn ocześn ie  też i urojone potrzeby m ał­
żonków się  w zm agały .  D w u p ię tro w a  kam ie­
nica zamieniła  się na w sp a n ia ły  pałac  przepeł­
n iony  służbą w błyszczącej liberyi,  a p ołożony 
daleko, w arystokratycznych  dzielnicach New 
P ortu  T a m  to spędzali państw o F o ste r  część 
każdej niedzieli, zaraz po rannein nabożeństwie. 
Przez resztę dnia  zaś jeździli zazw ycza j do Eu 
ro py  p ryw atn ym  swoim  jachtem. P rz iz  sześć 
dni powszednich  mieszkali w d re w n ia n ym  dom- 
ku, p raco w ali  pilnie i oszczędzali,  ale w n ie ­
dzielę przenosili  się do z a cz a ro w a n e go  kraju, 
w którym  wszystkim  sw ym  zachciankom  p o ­
błażać mogli bezkarnie. A lec k  dość b y ła  ro z ­
sądną pod tym względem , ale Sally '  fantazyi 
swojej puszczał cugle niepomiernie. A leck  w 
tem sw ujem  uro jonem  życiu, przeszła wkrótce  
do E p isk o p a ln e go  kościoła, pon iew aż posiadał 
on pięknie brzmiące tytuły . W  ja k :ś czas p o­
tem sta ła  się członkiem w yż szeg o  anglikanizm u, 
ze wzgljędu na  św iece  i paradę, a nakoniec 
n a w ró c iła  się na  katolicyzm , p o s iad a jący  jesz  
cze w iększą ilość św iec , jeszcze Większą p a r a ­
dę, a w dodatku i k ard yn a łó w . T c  wycieczki 
jednak niczmij były w p orów naniu  iłi^J re l ig i j­
nych podróży je j  męża, k ió n  w ian ; zmieniał 
przy  w ik ie w a n iu  każdej św ieżej koszuli.

I dobroczyn n o ść  ich p rzybiera ła  kolosalne 
rozm iary ; .A leck  w c iągu  dnia umiała wyDudo- 
w a ć  parę u n iw ersyte tó w , kilka szpitali,  tuzin 
k ośc io łó w  a czasam i i katedrę.

S a l ly  pozwolił sobie naw et raz na głupi 
bardzo żart. Pow iedzia ł  je j,  że „chłodny' to 
musiał być ten dzień, w którym  nie w ys ła ła  ła ­
dunku m isyonarzy do Chin, aby zamienili tam 
d w u d z ie sto k ara fo w y  konfuryanizm  na fa łsz o w a­
ne chrześcijaństw o. T a  niedelikatna i n iegrzecz­
na u w a g a  tak A leck  dotknęła, że w ysz ła  pła­
cząc z pokoju, plącz jej zaś obudził w Salłym  
sumienie.

O n a  jem u nigdy’ niczego nie żałowata; 
nigdy' p lan ó w  je g o  nie k ry tyk o w ała ,  a  mogła 
to przecież z ła tw o śc ią  uczynić.

G dzie  to mu do niej było! Cóż on robił 
podczas gdy' ona  p ierw szy  sw ój kościół budo­
w a ła ?  G ra ł  w k arty  w raz  z innymi lekkom yśl-  
nikami, i p iękny sw ó j pałac zamieniał w szu- 
lernię. G d y  ona  un iw ersytet  zakładała , 011 ro z ­
wiązłe życie w ta jem nicy pędził; gdy ' za jm ow a 
la się to w arzystw em  dla um oralnienia  mężczyzn, 
on trzy razy  na  dzień się upijał. A  podczas 
;d y  ona d o staw a ła  zasłużoną złotą różę od 

papieża w R zym ie ,  on rozbija! bank w M onte- 
Carlo .

T a k ,  w miarę jak ona coraz wyżej się 
wznosiła ,  on coraz niżej spadał.  U pokorzony 
skruszony, postanow ił  pójść do żony i w szyst  
ko je j  w yznać.

I w yznał jej wszystko. S p ła k a ł  się  na 
je j piersi,  i prosił o przebaczenie. S t ra s z n y  to 
był dla nici cios, aż się  pod nim zach w iałą  
ale on był je j skarbem  je d yn ym , któremu ni 
czego odmówić* nie umiała. I chociaż wiedziała  
że pom im o skrucny, n a tu ry  sw e j  nie przemieni 
przebaczyła  mu w span iałom yśln ie ,  dodając  że

zaw sze  je g o  n iew oln icą  pozostanie, i n igdy  go  
nie odtrąci ani opuści.

V I I .

P e w n e j  niedzieli państw o Festerowde je ź ­
dzili u ro jo n ym  jachtem.

Milczenie często zapadało, bo od czasu o- 
wej spowiedzi, nastąpił między nimi d u ch o w y 
rozdział. A leck  mimo usiłowań nie mogła za­
pomnieć win męża, i w idziała  teraz ja sn o ,  że 
staje się  011 wstrętnym  rozpustnikiem. Dlatego  
też p rz ym yk a ła  oczy, gdy' ty lko m ogła , by  na 
niego nie patrzeć.

A  jed n ak  i sam a nie była  bez w iny . W  
sekrec ie  bowiem  złamała dane s ło w o  i puściła  
się na n o w ą  spekulacyę, w której cała ich for­
tuna utonąć m ogła. T o  też ciężkie w yrzuty  
sum ienia d ręczy ły  ją  co niedziela, i litością 
serce je j wzbierało , g d y  patrzała na spokojnie  
r o z ra d o w a n e g o  męża.

—  A leck?  —  przerwał tenże je j  gorzkie 
rozmyślania.

' —  C o inój d ro g i?— spyta ła  z d a w n ą  czu­
łością, wdzięczna bowiem b yła  za przerwę.

—  Czy ty wiesz A leck , sadzę że ty  w 
jednej rzeczy błądzisz, a mianow icie co d o  zię­
c iów. Oto pięć lat już w  nich przebierasz, 
i co pom yślę  ( że już przecie mieć będziemy 
wesele, to tv znow u n o w ych  k an d yd a tó w  s ta ­
wiasz. Z a  trudno ci dogodzić, i siądziem y 
k iedyś  na lodzie. N a jp ie rw  odrzuciliśmy den­
tystę i adwokata .

Całkiem słusznie. Potem b ankierow icza  i 
h andlarza  świń.

(D. n.)

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ M ICHAŁOW SKI 
ANTONI CZERW IŃSKI.

D ru karn ia  P o lsk a  w  K i jo w ie ,  ulica K rcszczatyk  N r 38.




